
„ N O W O Ś C I  i l l u s t R u w a j m E “

Od A d m in istracy i.
Przypominamy naszym P. T. Prenu­

meratorom, źe

czas odnow ić p rzed p ła tę
na kwartał następny.

Kto nie odnowi prenumeraty do 7-go 
kwietnia, następnego numeru już nie 
otrzyma

powstańcze. To zadanie da się tylko w ten sposób 
spełnić, gdy wojsko zostaje w ciągłym ruchu, pa­
trolując pilnie nad granicą i przebiegając cały kraj 
w rozmaitych kierunkach.

Wypróbowana dyscyplina naszego wojska, oraz 
gorliwe i sumienne spełnianie obowiązków przez 
wszystkich żołnierzy od szeregowców począwszy, 
a skończywszy na generałach, dają rękojmię, że spo­
kój wewnętrzny w prowincyach anektowanych zosta­
nie utrzymany, a temsamem, żo nadzieje tych, co 
pragnęliby łowić ryby w mętnej wodzie, doznają 
zawodu. W każdym razie jednak nie możemy, jak
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W obronie granic.
.(Do illustracyi tytułowej).

Groźne widmo wojny zwolna się usuwa na plac 
dalszy, opinia publiczna się uspokaja, giełdy, ten 
czuły barometr aury politycznej, pozbywają się ner­
wowości, która niejednego spekulanta naraziła w o- 
statnich dniach na olbrzymie straty, ludzie oddy­
chają swobodniej, bo pokój zdaje się być zapewniony.

Dla naszych żołnierzy jednak, pełniących ciężką 
służbę na pograniczu Serbii i Czarnogóry, jeszcze 
nie nadeszła chwila spoczynku. Wprawdzie jest już 
niemal pewnem, że obydwa te państewka zrezy­
gnowały z chęci prowadzenia otwartej wojny z Au- 
stro-Węgrami, ale kwestyi nie ulega, iż nie omie­
szkają czynić wszystkiego, co będzie w ich mocy, aby 
wywołać i popierać ruchawkę w Bośni i Hercogo- 
winie z chwilą nastąpienia ciepłej pory roku w tam­
tych stronach.

Z tego względu wolska austryacko-węgierskie, 
rozłożone na pograniczu serbskiem, i czarnogórskiem, 
mają obecnie więcej do czynienia, niż podczas mie­
sięcy zimowych. Ich zadaniem jest przez granicę 
nie przepuścić nikogo, ktoby ią chciał przejść po­
tajemnie, a następnie czuwać nad tem, aby wewnątrz 
kraju nie mogły się ewentualnie tworzyć oddziały
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tylko życzyć sobie, aby tyle oderwanych od kraju, 
rodzin i zawodowej pracy młodych ludzi najprę­
dzej znalazło się między nami z powrotem.

Rycina nasza, sporządzona wedle nadesłanego 
nam szkicu, przedstawia w malowniczy sposób chwilę 
postoju większego oddziału, patrolującego tuż nad 
granicą czarnogórską.
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Zmiana w prezydyum Koła 
Polskiego.

Przez nagłą śmierć ś. p. Wojciecha 
Dzieduszyckiego, o którego zgonie donie­
śliśmy w poprzednim numerze, poniosło 
społeczeństwo polskie dotkliwą stratę. 
Ś. p. zmarły należał do najwybitniejszych 
naszych polityków i najtęższych sił w Ko­
le Polskiem, w którem nie tak łatwo bę­
dzie zastąpić ową lukę, jaka powstał; 
przez jego zgon przedwczesny. Osta 
tnimi czasy piastował ś. p. Dzieduszy- 
cki godność wiceprezydenta Koła a dzia­
łalnością swą potrafił sobie zjednać u- 
znanie wszystkich stronnictw zgrupo­
wanych w naszej wiedeńskiej reprezen- 
tacyi.

To też wybór następcy przedstawiał 
pewną trudność, gdyż chodziło o wyna­
lezienie osobistości, któraby godnie wstą­
piła w ślady poprzednika na krześle wi­
ceprezydenta. Wybór padł szczęśliwie 
na Dra Władysława Czay ko wskiego, mar­
szałka Rady powiatowej przemyskiej i 
posła do parlamentu z 0 1  okręgu wybor­
czego w Galicyi.

Dr. Czaykowski, urodzony w r. 1840 
w Samborze w Galicyi, po ukończeniu 
stndyów gimnazyalnych i prawniczych 
na uniwersytecie lwowskim, poświęcił się 
adwokaturze. W życiu politycznem dał 
się. nowo wy brany wiceprezydent poznać 
jako mąż stałych zasad i niestrudzony 
pracownik na niwie społecznej, czy to ja­
ko członek Rady powiatowej przemy­
skiej i jej prezes, czy też jako poseł


